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Czynności Rady szkolnej krajowej.
Posiedzenie XVII. dnia 25. kwietnia 1868.
Rada powzięła następujące uchwały:
I. Ze względu na zasadę, że szkoła jest zakła­

dem gminnym i staranie się o materjalne jej potrzeby 
należy do władz autonomicznych kraju, Rada posta­
nawia, aby rokrocznie dotąd wpływające do c. k. 
urzędów powiatowych pieniądze, zebrane z kar za 
nieposyłanie dzieci do szkoły, z końcem każdego 
roku przez c. k. urząd powiatowy Radzie powiatowej 
oddawane były.

Rada powiatowa rozporządzać będzie co do 
użycia tych pieniędzy, zachowując jednak następujące 
norm y:

1. Pieniądze z kar szkolnych w pewnej gminie 
zebrane, tylko na korzyść szkoły w tej samej gminie 
się znajdującej, użyte być mogą.

2. Z  tych pieniędzy zaopatrzyć należy ubogich 
uczniów przedewszystkiem w pap ier, p ió ra, tablice, 
k siążk i, a nawet w koniecznie potrzebną odzież,

3. bibliotekę szkolną zaś w książki, mapy, cza­
sopisma szkolne i inne przybory naukowe; dopiero 
w razie gdyby szkoła dostateczne miała przybory 
naukowe i dostateczną bibliotekę, pieniądze te mogą 
być użyte

4. na zakładanie miejscowych funduszów szkolnych;
5. nowo nabyte książki, mapy i t. d. wciągnąć 

należy do inwentarza, fundusze zaś do fasji szkolnej
II. Z powodu, że jedno miasto w złem zrozu­

mieniu, jakie są atrybucje Rady miejskiej, nie roz­
różniając prawa prezentowania, które gminie 
od prawa nominacji, które Radzie szkolnej przysłużą, 
wprowadziło nauczycielkę na tymczasową posadę i 
nadało jej dekret bez odniesienia się do Rady szkol­
nej k rajow ej, przeto przypomina się, że wprowadza­
nie nauczycieli i pomocników, tudzież nauczycielek i 
pomocnic, nawet tymczasowych na posady, tylko za 
przyzwoleniem Rady szkolnej odbywać się może.

III. Rada przenosi profesora ks. Tytusa Zega­
dłowicza z Tarnopola do gimnazjum Wadowickiego 
prof. Antoniego Sołtykiewicza z Rzeszowa do T ar­
nopola, a prof. Marcelego Malinowskiego z Bochni 
do Rzeszowa.

IV. Następnie traktowała Rada o kilku spra­
wach osobistych, tudzież w dalszym ciągu o projek­
cie do zakładów.

Sprzedaż dóbr koronnych.
Ciąg dalszy.

Rozpatrzmy się w drugich czynnikach tej 
zbiorowej opinji w kraju. Z rzędu następuje dzien­
nikarstwo krajowe, które również wpływa na za­
chowanie się Rady państw a a to jeśli nie całej, to 
przynajmniej na delegację naszą. Otóż z całego 
dziennikarswa, jedna tylko „Gazeta narodowa41 
wypowiadała jasno, stanowczo i k ilkakrotnie swe 
przekonanie, z którem się można wprawdzie nie- 
zgadzać, lecz które krytycznie rozebrać i ocenić 
należy.

„Gaz. Nar.44 oświadczyła się z całym cięża­
rem wpływu swego przeciw sprzedaży dóbr ko­
ronnych , a w zapale swym posunęła się aż do 
te g o : iż żąda po dwakroć od d e leg ac ji, by ze 
sprzedaży dóbr krajowych uczyniło w łasną kwe- 
stję gabinetową, czyli innemi słowy, by w razie 
przyjęcia projektu rządowego przez większość 
niemiecką ustąpiła z Rady państwa. Żądanie to 
uzasadnia „Gaz. Nar.44 następująco: „Jeśli nie­
miecka większość w Radzie państwa w tej lub 
w owej sprawie ścieśni autonomję k r a ju , odmó­
wi wolności rozwoju narodowego, to kraj i naród 
niepowrotnej nie odnosi jeszcze szkody. Co dziś 
odmówiono, możemy zdobyć ju tro . . .  ale sprzeda 
nych raz na rzecz państwa resztek m ajątku k ra ­
jowego, już więcej nie można będzie odzyskać.... 
delegacja powinna zatem kwestję dóbr krajowych 
zrobić swą własną kw estją gabinetową44.

Czytając ten  ustęp w „Gaz. N ar.44, mimo- 
woli przyszła mnie na myśl spraw a E zaw a i Ja- 
kóba — sprzedał prawo za soczewicę, a  zatem 
cenił prawo mniej jak  dobra m aterjalne. Całe 
żydowskie spóleczeństwo, bardziej materjalne, 
wzięło mu to za z łe , a „Gaz. Nar.44 mimo tego 
wiekowego przykładu biblijnego chce wmówić 
w delegację, że więcej znaczą koronne dobra, jak  
prawa narodu. Że delegacja powinna wystąpić, to 
praw da, lecz aby występy wała z tego tytułu, na to 
się wcale nie godzę. Sejm krajowy niepowinien by’ 
najpierw wysełać delegację, delegacja następnie 
niepowiuna była brać udziału w obradach Rady 
państwa ostatecznie zaś, po dokonanych obu 
fak tach , powinna była delegacja wystąpić przy 
pierwszej zasadniczej spraw ie, gdy ścieśniono 
praw a kraju. K ilkakrotnie nadarzała się do tego

sposobność, lecz delegacja nie słuchała głosu k ra ju , 
tylko działała na własną rękę — dziś więc, jeśli 
chce to uczynić i opuścić salę obrad Rady pań­
stw a, może na śmiało uczynić to tylko nie z ty tu łu  
sprzedaży dóbr, gdyż w yglądałoby to zaistę na 
sprawę Ezawa z Jakóbem.

W innym znów artykule żąda „Gaz. Nar.44, 
by ci panowie, którzy weszli do spółki zakupna 
dóbr koronnych, złożyli swe m andaty do delegacji 

do sejmu krajowego, albo odstąpili od konsor­
cjów, gdyż opinja publiczna przeciw ko w ystąpi. 
,Gaz. Nar.44 żąda więo puryfikacji sejmu i naszej 

delegacji — zgodziłbym się na to, lecz pod tym 
warunkiem, by nie tylko ci posłowie, którzy na- 
eżą do konsorcjum zakupna dóbr krajowych, lecz 

oraz wszyscy c i , którzy tworzą spółki budowy 
jolei lub banków, a w ogóle c i , których Bprawy 
zależą od uchwały bądź sejmu bądź Rady pań­
stwa, nie należeli do składu tego ciała ustawodaw­
czego, k tóre orzekać m a o ich przywileju czyli 
roncesji. Ponieważ jednak ziszczenie tego żąda­
nia jak na dziś jes t niemożebnem , gdyż bardzo 
wielu ludzi stojących dziś bądź na czele rządów 
bądź też udział biorących w ustawodawstwie mu­
siałoby się wycofać z zastęps tw a k ra ju , więc 
też nie popieram żądania „G az. N ar.44 i staw iał­
bym naw et wręcz przeciwne żądan ie , a to tej 
treści, by, jeśli dobra koronne z winy naszej przez 
większość niemiecką na sprzedaż wystaw ione zo­
stały, otóż, by na ten niefortunny w ypadek dele­
gacja nasza jak  najw yraźniej sobie zawarowała, 
że tylko spółka krajow a, choćby mniej korzystne 
staw iała w arunki, ma pierw szeństw o przed zagra­
nicznymi kapitalistam i.

Z całego powyższego wywodu wypływa ja ­
sno, że jakkolw iek sprzedaż dóbr krajow ych jest 
aktem  co najmniej naruszającym  praw a kraju, 
którego dopuścić nie należy, że jednak  w obec 
nieszczęśliwej polityk i, k tórą większość nasza się 
kieruje, a która to polityka o d d a ła  nie tylko do­
bra koronne, lecz i wszystkie praw a nasze na 
łaskę i niełaskę Niemców — delegacji naszej nie­
można z tej sprawy czynić kw estję gabinetow ą, 
tylko w ostatecznym wypadku zawarować się 
przynajmniej przed zagranicznymi kapitalistam i. 
Rozebrawszy w ten sposób doniosłość sprzedaży 
dóbr k ra jow ych , w ypada się również rozpatrzyć 
w kupnie tychże, czyli w następstwach, k tóre po

Proces panny Ebergenyi
obwinionej o otrucie hrabiny Choryńskiej.

(C iąg  dalszy .)

Po wygłoszeniu ak tu  oskarżenia przewodniczący 
przystępuje do przesłuchania obwinionej.

Prez. Kiedy się pani urodziła? Osk. 9. lutego 
1842 w fczeczenie. Prez. Pani przybyła do Wiednia 
w r. 1867 wbrew woli rodziców ? Osk. Tak jest. 
Prez. Odkąd pani jesteś honorową kanoniczką ? Osk. 
Od 6, lipca 1867. Prez. Słyszałaś pani, o co panią 
oskarżają. Opowiedz nam pani cały przebieg sprawy. 
Osk. J a  nie jestem sprawczynią, (płacze.) Prez. Kie­
dy pani poznała hr. Choryńskiego? Osk. W  maju 
1867. Prez. Czy stosunek pani do niego stał się od 
razu ścisłym ? Osk. T ak  jest. Prez. Cóż sobie pani 
myślała, dowiedziawszy się, że hr. Chorynski jest 
żonatym ? Osk. Myślałam o sądowym rozwodzie. Prez. 
Będąc oboje katolikami musieliście przecież wiedzieć, 
że to niemożebne. Osk. Mieliśmy religję zmienić. 
Prez. Już w czerwcu pisałaś pani siostrze swej, żeś 
narzeczoną hr. Gustawa Choryńskiego, że żona jego 
wprawdzie jeszcze żyje, ale jest śmiertelnie chorą. 
Osk. Sądziłam, że tak jest w istocie. Prez. Na we­
zwania* hrabiego Choryńskiego zjechała rodzina pani 
do Wiednia, gdzie się odbyły^ zaręczyny pani z hr. 
Gustawem. Osk. Nie były to formalne zaręczyny; 
rodzina moja miała tylko poznać Gustawa i przeko­
nać się, że jest człowiekiem honorowym. Prez. Hr. 
Choryński przedstawił się kilku osobom jako narze­
czony i opiekun pani. Osk Dowodzi to tylko ścisło­
ści stosunku i świętego zamiaru naszego. Prez. Ku­

piłaś pani już suknię ślubną za 300 złr. Osk. By­
ła to suknia przeznaczona do ślubu, który się znacz­
nie później miał odbyć, (oskarżona głęboko wzdycha.) 
Prez. Usiądź sobie pani. (oskarżona siada.) Prez. P a­
ni ciągle myślałaś o ślubie, a wiedziałaś, że hr. Cho­
ryński jest żonatym; obciąża to panią w wysokim 
stopniu. Osk. Gustaw mi mówił, że rozwiązanie 
kwestji konkordatu ułatwi nasz związek. Prez. List 
hr. Gustawa mówi: „Muszę cię prędko zaślubić, mu 
szę się ożenić z tobą na wiosnę; dłużej bez ciebie 
wytrzymać nie mogę, bo umrę. Bóg nas wesprze.44 
W  innym liście pisze hr. Choryński: Mogę wyzdro­
wieć tylko po zawarciu związku małżeńskiego; obym 
już był twoim mężem.44 Osk. Tyczy się to wszystko 
rozwodu. Prez. Jeżeliście na drodze prawnej cel 
swój osiągnąć zamierzali, dla czegoś pani przy pier- 
wszem przesłuchaniu zaprzeczyła wszystkim tym oko­
licznościom? Osk. Byłam zmieszaną. Prez. Owszem! 
Przytomność pani była nadzwyczajną. Mówiłaś pan 
wtedy: ,.Z hr. Choryńskim nie zostaję w stosunku 
miłośnym, lecz w stosunku przyjaźni.44 Później doda­
łaś pani Zostaję z nim w stosunku miłośnym, 
lecz bez wszelkich zamiarów.44 Osk. Mówiłam to 
wszystko, bo byłam bardzo zmieszaną. Prez. Zezna­
łaś pani dale j: „Nigdym hr. Choryńskiej nie widzia­
ła.44 Osk. Byłam bardzo zmieszaną. Prez. Zeznałaś 
pani dalej, że pani nie wiadomo, czy żona, Gustawa 
mieszkała w Mnichowie. Osk. Tom wiedziała. Prez. 
Kochałaś pani nadewszystko hr. Gustawa ; jakże z 
miłością tą  można pogodzić fakt, żeś pani ntrzymy- 
wała równocześnie ścisły stosunek z inną osobą, któ­
ra panią często odwiedzała, a w końcu u pani bywać 
przestała z powodu wygórowanych żądań materjal-

nych, jakieś stawiała? Osk. Wysoki Sądzie! Odkąd 
Gustawa poznałam, jego tylko kochałam, nikogo in­
nego. Prez. Używałaś już pani sygnetu z koroną hra­
biowską i z literami J. C. (Julja Choryńska.) Osk. 
Pisząc do znajomych używałam sygnetu tego. Prez. 
Nie miałaś pani szczególniejszego powodu przyspie­
szenia ;ipałżeństwa? Nie obawiałaś się pani, aby 
ścisły stosunek nie pociągnął za sobą skutków ? Osk. 
Obawiałam się w sierpniu. Prez. D. 28. sierpnia 
byłaś pani u Dra Schlesingera, lekarza do chorob 
kobiecych i przedstawiałaś mu się jako hrabina 
Choryńska; wstydziłaś się zatem pani stanu 
swego, będąc panną. Osk. Tak jest. Prez. Radziłaś 
się pani także akuszerki ? Osk. Od niej nie mogłam 
jasnej wydobyć odpowiedzi. Prez. Nie żądałaś pani 
od niej pewnych lekarstw zaradczych, przeciwdziała­
jących? Osk. Zeznanie akuszerki jest fałszywem; 
nie miałam powoda żądania podobnych środków, a 
uczucie moje nie dozwoliłoby na popełnienie czynu 
takiego. Prez. Wiedziałaś pani, że kaucja 12,000 
złr., której procenta pobierała hr. Matylda Choryńska, 
jest własnością Gustawa ? Osk. Wiedziałam o tern. 
Prez. Wiadomo , że hr. Choryński pałał nieubłaganą 
nienawiścią ku swej żonie, a pisząc o niej, posługi 
wał się wyrazami, których powtarzać nie dozwala 
przyzwoitość. Osk. Nie zaprzeczam , że jej istotnie 
nienawidził.

Prez. Znasz pani pana Bogdana Rampachera ? 
Osk. Mój Gustaw mi _ go przedstawił. Prez. Jako 
człowieka, na którego się spuście można ? Osk. Mia­
łam z nim jechać do Mnichowa. Prez. Hr. Choryński 
miał rozmowę z Rampacherem i p. Dierkerem, a 
Rampacher utrzym uje, że go Choryński nam awiał,



zm ianie w łaściciela w pływ ać będą na rozwój 
ekonom iczno - spółeczny tej części k ra ju  , k tó ra  
sto i dotychczas pod zarządem  c. k . w ładz adm i­
n istracy jnych .

S zacunkow a cena dóbr tych  wedle p ro jek tu  
m in isterjalnego  wynosi ja k  n a s tę p u je : Jaw orzno
2 7 4 0 0 0 , L ipow ice 166.000, B arczyce 211 .000 , 
M rzygłód 97.400, Niepołomice 1,508.500, Janów - 
Jaw o ró w  330.600, Medenice 4 5 4 .0 0 0 , Sam bor
170.000, Podburz 250.000, B orynia 275 .000 , Spas 
2 5 8 .8 0 0 , Łom na 1 5 6 .0 0 0 , Sołotw ina 502.000, 
Bolechów 522.000, K ałusz 1050.000, D olina 880.000, 
Kossów. K uty  i P is ty ń  1,332 000, Peczeniżjn- 
Jabłonów  852.000, D elatyn 552 000, D rohobycz
600.000, D obrom il 432.000, K im polung , Żuczka
1 .0 0 0 .0 0 0 ,złr.

D obra te  b y ły  w  roku 1866 oszacow ane na 
19,276.000 złr., podcząs gdy  rząd  w ed le  pow yż­
szego rachunku spodziewa się o trzym ać co n a j­
m niej 11,881.300 złr. D obra te  obciążone są  po­
życzką zac iągn iętą  od Z ak ładu  k red . ziem skiego 
w kwocie 6,587.000.

Wiadomości polityczne.
Akustrja i Węgry. W e w torek  na po­

siedzeniu  Izby  panów  przedłożonym  będzie m ię ­
dzy innem i tak że  p ro jek t ustaw y in terkonfesyjnej; 
otoż z pow o d u , że k a rd y n a ł R auscher, hr. Blome 
i hr. M ensdorf nie bioru udziału w naradach  nad 
k w estjam i dotyczącem i konkordatu , p rzeto  zam y­
ś la  Izba  w ybrać n o w y 'W y d z ia ł d la  spraw konfe­
sy jnych . Z e  Spiżu donoszą , że w tam tejszej R a ­
dzie kom itatow ej podano im ieniem  k ilk u  gmin 
przez R usinów  zam ieszkałych  prośbę o odłączenie 
od tego kom itatu , gdyż pom ienione gm iny  z n a ­
rodow ości swej pow inny należeć do sąsiedniego 
p rzez w iększą liczbę Rusinów  zam ieszkałego ko­
m itatu . Ź upan  chcąc wejść bliżej w tę spraw ę, 
zaw ezw ał do siebie starszyznę tych gm in  i ku  
w ielk iem u zdziw ieniu p rzekonał się, że pom ienio­
ne gm iny o owej petycji nic zgoła nie w iedzą, 
co bardziej, n ig d y  im  na m yśl n ie p rzy sz ło , aby 
czegoś podobnego żądali czy to  od kom itatu , czy 
też od kogobądż innego.

W  ta k i to sposób prow adzą się ag itac je , a 
op ierając się  na nich „G ołos" żąda , by gran ice 
ca rs tw a  rozszerzono po Cissę.

Cesarz ma w p ierw szych dniach m aja  udać 
się  do P r a g i , ab y  tam  być przy tom nym  pośw ię­
ceniu  mostu na M ołdawie.

W  dzień zaś św. J a n a  N epom ucena, pa trona  
Czech, odbędzie się w łożenie w ęgielnego kam ienia  
d la  budow y narodow ego czeskiego tea tru . A rcy­
biskup p rażsk i Niem iec nie chce przyjąć udziału 
w tej uroczystości n a ro d o w ej; mówią, że go za­
s tąp i kanonik  Stule, przyjaciel b isk u p a  S trossm a- 
je ra . P a r tja  narodow a w yb ra ła  um yślnie te n  dzień, 
gdyż w nim  zw ykło się  zbierać bardzo w iele ludu 
z okolicy .

W  sejm ie w ęgiersk im  uchwalono ustaw ę o dalszym  
zw rocie podatków  od w yw ozu gorących n a ­
pojów.

W ydział budżetow y p rzy ją ł e ta t pensyj d la  
urzędników  cyw ilnych po odtrąceniu na w niosek 
p. W enckheim a 1 procentu  w  sum ie 8,613.000.

P ro c e n ta , ja k ie  sk arb  za rok  bieżący ma 
zapłacić, w ynoszą 128,543.961 złr. w. a., po od li­
czeniu zaś podatku  dochodowego, pobieranego od 
w łaścicieli ob ligacyj rządow ych w sum ie 6,529.500 
złr. w. a . ,  rów nież sum y 29,188.000 złr. w. a., 
k tó rą  k ra je  korony w ęgiersk iej rocznie płacą, 
p rzypada na k ra je  reprezentow ane w  R adzie p ań ­
stw a 92,826.460 zlr. w. a. Na um orzenie długu 
państw a potrzeba po odliczeniu innych części na 
W ęgry przypadających  22,169.364 złr. w. a.

W  dzień im ienin sw oich K lapka użył p rz y j­
ścia delegacji z T ow arzystw a „E gyenlosegi kór",

ra  trak tu jąc  w sposób ironiczny ukaz w cie la jący  
królestw o K ongresow e do carstw a m osk., m iała być 
w ysłaną  do P e te rsbu rga  jak o  odpow iedź na adres 
w  ie j spraw ie gabinetu petersbursk iego . — Ce­
sarz  Francuzów  m iał poradzić papieżow i p rzy ­
spieszyć uzbrojenie fortyfikacyj rzym skich. W  tym  
ceiu ofiarował on Ojcu św. 80 d z ia ł , będących 
w C ivitavecchia. — W P aryżu  sp raw iła  w iadom ość 
o śm ierci N arvaeza nad er silne w rażenie.

j ¥ i e « » c r .  K w estja  rozbro jen ia  ogólnego i 
postępow anie w tej spraw ie berlińskiego gabinetu  
zajm uje uw agę całej p rasy  europejskiej. W iado ­
mość o rozpuszczeniu przez rząd  p rusk i pewnej 

. u ilości żołnierzy na urlop , k tórąśm y wczoraj po-
aby  znowu pow tórzyć swe zapa tryw an ia  politycz-1tłali, sp raw dziła  się zupełnie. W ażną je s t jed n ak -
* A y-» D M rm rt - J 1 1 O a , n  -1 ̂  a h      *   1.   1   ! _ 1 f  O 17  W  7 O O 1 1 1 O I7" VI, *1 A 11' A 1 t A /1 fi 1 A 1 I A ra l. n .. . .1 . __ _ _ne. P rzed  la ty  19, pow iada o n , g rzm ia ły  działa  
w K om ornie — dziś hasłem  swem  wieszczą ty lko  
pokojow e a  radośne now iny. S tosunki zm ie­
n iły  się ogrom nie. W praw dzie  n ie  m ożna jeszcze 
tw ierdzić, byśm y m ieli już ca łą  wolność, ale p rzy ­
najm niej m am y n a d z ie ję , że cel nasz w krótce 
osiągniem y. W reszcie losy dalsze za leżą  od zgody 
i jedności w  narodzie. W szystkie stronnictw a winny 
w kw estjach  naród cały obchodzących , sk ładając  
na bok p ryw atę , w ściśniętym  postępow ać szeregu." 
Mowę tę  przyjęto hucznem i E ljen.

F r a n c j a .  T a k  w C iele praw odaw czcm  
ja k  w senacie zanosi się n a  stanow czą walkę. 
W  senacie  przy  rozpraw ach  nad  kw estją  w yż­
szych zak ładów  naukow ych p rzy jdzie  do nad er 
burzliw ych scen , a  w Izb ie  rów nież silne  sta rc ia  
wywoła in te rp e lac ja  w spraw ie zaw artych  z An- 
g lją  trak ta tó w  handlow ych. S tronnictw o k le ry k a l- 
ne nie postępuje w praw dzie razem  z zw olennikam i 
system u cełł p ro tek cy jn y ch , a le  w iele je s t kwe- 
styj ekonom icznych , w k tó ry ch  obydwie p artje  
się zgadzają. Połączenie obydwóch stronnictw  jest 
m ożliwe a naw et p raw dopodobne , zwłaszcza je ­
żeli rząd  cesarsk i żadnem u z nich n ie  zechce u- 
czynić jak ich  ustępstw  i w bliższe w ejść z niem 
stosunki. Przew ódzcy obydw óch party j poznali do­
k ładn ie  słabe strony system u rządow ego i nie 
om ieszkają w yzyskać je  w sposób najrozciąg lej- 
szy. J a k ą  doniosłość będzie m iało to  połączenie 
s ię , dostatecznie możem y pow ziąć w yobrażenie 
choćby ty lko z teg o , że po za duchow ieństw em  
stoją tłum y ludu w iejskiego i że Pouyer Q uertier 
m a na swoje poparcie nader liczną k la sę  robo­
tn ików . — Z tak  potężnem i żyw iołam i g ab ine t 
tu ilery jsk i rachow ać się m u si, zw łaszcza jeżeli 
nadto przeciw  sobie m a ca łą  lib era ln ą  część n a ­
rodu. R ząd  cesarsk i nie zapoznaje n iebezpieczeń­
s tw a , jak ie  może w yniknąć  z z lan ia  się tych 
dwóch obozów. W ie  on dobrze, że z żadnem  s ta ­
nowczo zerw ać nie może ale też żadnem u z nich 
nie chce zrobić w ażnych ustępstw , lecz obietn ica­
mi i drobnem i koncesyjkam i będzie  się starać  
u trzym ać je  w zaw isłości i n ie  dopuścić do pe­
w nego przeciw  sobie w ystąp ien ia .

Z P ary ża  donoszą do „G az. K o l." , że m in i­
s te r Rouher w yjednał u cesarza N apoleona jesz­
cze w  nocy z dn ia  24. b- m. cofnięcie noty, k tó ­

że kw estją , ja k  w ielką będzie liczba urlopow a­
nych, bo okoliczność ta  w w łaściw em  św ietle 
przedstaw i nam  odnośny k rok  rządu  pruskiego. 
Jed en  z dzienników  berlińsk ich  d o n o s i, że m in i­
sterstw o zdecydow ało się na to  dopiero po z a ­
pew nieniu s ię , że g ab ine ty  tu ile ry jsk i i w iedeński 
r ó w n o c z e ś n i e  r ó w n ą  ilość żołnierzy p u ­
szczą na urlop. W iadom ość ta, jeżeli by się o k a ­
zała  p raw dziw ą, n iezm ierną m iałaby  wagę i by­
łaby  dowodem, że ten  zwrot pokojowy, o którym  
p raw ią  ciągle półurzędow e dzienn ik i franeuzkie, 
n astąp ił rzeczyw iście i że k w estja  rozbrojenia na 
praw dę s tanę ła  na  porządku  dziennym . N ie mo­
żem y jednakże  zataić, że powyżej przytoczona po­
g ło sk a  ta k  m ało m a cech praw dopodobieństw a, 
że jak  na  dziś zapisujem y ją  ty lko  w szpaltach  
naszego „D zienn ika", bez zw racania na n ią  szcze­
gólnej uw agi czytelników .

Wtorliy. Z Rzym u d o n o szą , że przez 
k ilk a  dni obiega tam że pogłoska o zaw iązaniu  
korespondencji pom iędzy W iktorem  Em anuelem  
a  Piusem  IX . K ról w łoski m iał napisać do p a p ie ­
ż a ,  uw iadam iając go o nastąp ić  m ająeem  zaślu ­
bieniu najstarszego swego syna z k siężn iczką sa­
baudzką M argaretą i prosząc zarazem  o dyspenzę 
z powodu pokrew ieństw a zaręczonych. L is t ten 
p rzy ją ł Ojciec św. nader przychylnie i m iał odpo­
w iedz ieć , że bardzo je st p ro jek tem  tego  zam ęścia 
uradow any i niety lko  udzielił natychm iast dyspenzy, 
ale nadto n ie  p rzy ją ł zw ykle sk ładanej przy 
tej sposobności przez domy panujące opłaty . 
W ik to r E m anuel posłał za to papieżowi bardzo 
kosztow ny p ierśc ień  w w artości 15.000 skudów  i 
napisał, że oddaje się nadziei, iż w kró tce uda mu 
się  zbliżyć do Stolicy apostolskiej i po zaw iąza­
niu bliższych stosunków  do tego stopn ia  je  u re ­
gulow ać , aby  obydw a państw a m ogły zupełn ie  
spokojnie obok siebie istnieć.

„C orrie re  ita lian o "  do n o si, że k ró l p rusk i 
te legrafem  podziękow ał W iktorow i Em anuelow i 
za p rz y c h y ln e , przy jęcie  jak iego  doznał p rusk i 
następca tronu  podczas swej podróży  we W ło­
szech.

A u j a i j ł i '  21. b. m. panow ało w  L ondyn ie  
n iezw ykłe w zburzenie um ysłów . W ieczorem  roze­
szła się bowiem  p o g ło sk a , że F en jan ie  usiłow ali

aby sprzątnął hrabinę Matyldę. Osk. O tem wcale 
nie słyszałam. Prez. Znaleziono u  pani inserat o 
truciznie na szczury. Osk. Truciznę tę.... (pada pra 
wie na ławę oskarżonych). Prez. Uspokój się p a n i! 
Napij się pani wody. (Woźny podaje jej szklankę wody; 
pije)- Osk. Zamówiłam tę truciznę na szczury w piwni­
cy, gdziem się spodziewała drzewa. Prez. Obstalowaś 
pani truciznę tę na szczury nie pod swojem ale ob- 
cem nazwiskiem. (Marji E rn s t , modystki). Pytana o 
tę  truciznę w śledztwie zeznałaś p a n i: „Nie było za­
miarem moim , hr. Choryńską w ten sposób zabić." 
Przyznasz pani sama,' że odpowiedź ta  jest podej­
rzaną. Osk. Hrabiny Choryńskiej, nawet gdyby mi 
sta ła  na przeszkodzie, nigdybym nie była zabiła. 
Prez. Żądałaś pani nadto od fotografa Angerera 
rozmaitych cheinikalij, między niemi trucizny, którąś 
pani otrzymała pod pozorem, że pani tego potrzebu­
jesz dla brata, fotografa. Osk. Posłałam to wszystko 
znajomemu fotografowi. Prez. Fotograf ten zaprzecza, 
jakoby od pani cośkolwiek otrzymał. Zresztą w tym 
względzie tłumaczenie się pani w śledztwie było 
bardzo sprzeczne.

Prez. W  liście hr. Choryńskiego do pani czyta­
my: „Oby ci się tylko udało.... i td .‘‘ Cóż znaczą
te  słowa? Osk. Udałam się do Mnichowa, aby h ra­
biego Gustawa z żoną pojednać, Prez Chciałaś pani 
pojednać oboje małżonków ? Osk. Tak jest , a w 
przeciwnym razie miałam ją  skłonić do rozwodu.

Tu przewodniczący wspomina o baronie Kopre- 
stim , którego się oskarżona radziła , w jaki sposób 
możnaby hr. Choryńską zmusić do rozwodu. Baron 
ten ra d z i, aby hr. Gustaw chorą swoją małżonkę na 
czas krótki i zawezwał do siebie i dopominał się o

swe prawa małżeńskie w sposób, iżby padła ofiarą 
tej kuracji.

Obwiniona opowiada spotkanie swe z hr. Cho­
ryńską w Monachjum. Przedtem widziała się z ba­
ronową H orvath i dała jej dwie flaszki wina. Później 
poszła na herbatę do hr. Choryńskiej. „H rabina sie­
działa obok mnie i . . .  (tu obwiniona przestaje mó­
wić i blednieje, przewodniczący dodaje jej odwagi) — 
„hrabina nie chciała pić herbaty., wtedy wyszłam, 
aby posłać po dorożkę., (obwiniona znowu się chwie­
je) „później spostrzegłam tam baronową H orvath, 
która chciała sama pozostać z hrabiuą.1'

Osk. Zabrałam  kapelusz, hrabina i baronowa 
zapaliły mi świecę. Prez. Obie panie zapaliły pani 
świecę ? Osk. (zmieszana) Tego... nie wiem..'. Ze­
szłam na dół, po kilku chwilach przyszła Horvartho- 
wa i mówiła mi (głęboko wzdychając): „Hrabina
apopleksją tknięta została.11 (głęboka cisza w sali. 
Obwiniona'ściera sobie pot z czoła).

Obwiniona utrzymuje, że Horvathowa wręczyła 
jej pakiet, którego bliżej nie oglądała.

Przewodniczący przedstawia pannie Ebergenyi 
że w śledztwie zapierała, jakoby była w Mnichowie. 
Następnie przewodniczący czyta osnowę przyznania 
się obwinionej w śledztwie, następnie odwołanego: 
„Otrzymałam od fotografa sinek potasu a truciznę 
tę będąc u hrabiny, wsypałam niespostrzeżenie do 
herbaty. Kiedym hrabinę opuściła, leżała między ka­
napą a łóżkiem na podłodze; czy już nie żyła, wie­
dzieć nie mogłam. “ Lecz podczas spisania przyzna­
nia tego do protokołu, Ebergenyi dodała prędko:

żem ja  to była, poddaję się nieszczęściu. Nie mogę 
wymienić osoby, która tam  była."

Obwiniona na dzisiejszem posiedzeniu zapytana, 
dlaczego odwołała własne zeznanie, odpowiada: P rzy ­
znałam się, aby ocalić panią H orvath. Jestem  niewinna.

Pod koniec posiedzenia odczytano-listy, pisane 
przez hr. Cboryńskiego z W iednia do obwinionej do 
Monachjum. W  nich wzywa hr. Choryński pannę 
Ebergenyi, aby nie miała żadnej litości z tem „jado- 
witem ścierwem" (tj. żoną) i aby przypadkiem nie 
zamieniła „proszków."

N astępuje przesłuchanie świadków.
Najpierw przesłuchanym zostaje świadek F ran ­

ciszek Janoschka , stróż domu, w którym Ebergenyi 
mieszkała. Ponieważ oskarżona postarała się o tru ­
ciznę na szczury, zachodziła kw estja , czy była po­
trzeba zgładzenia podobnych zwierząt szkodliwych. 
Świadek zeznaje , że w domu , w którym Ebergenyi 
m ieszkała, nie było szczurów.

Zjawienie się świadka pani Turneisen zrobiło 
wielkie wrażenie na obżałowanej. Tliurneisen pozosta­
wała w ścisłej przyjaźni z p. E bergenyi» a ostatnia 
na widok byłej przyjaciółki swej zalała się łzami 
i zasłaniała sobie twarz chustką. Thurneisen nie 
umie podać szczegółów odnoszących się do stosun­
ków obżałowanej, lecz słyszała z ust ostatn iej, że 
jest zaręczona z oficerem , z którym wkrótce miała 
połączyć się węzłem małżeńskim-

O wiele śmielej występuje przyjaciółka zamor­
dowanej hr. C horyńskiej, świadek Eliza Malanotti. 
Nieboszczka w yrażała się przed nią k ilkakrotnie o 
niewierności małżonka swego, o złem obejściu się

„Właściwie ja  tego nie zrobiłam ; lecz napisz pan,Ijego i groźbach. Żądał on nawet raz od n ie j, aby



p ałac Buckigham  podłożeniem  ognia greck iego  : 
w ysadzić w pow ietrze. M inister spraw  w ew n ętrz­
nych Hardy w y szed ł z posied zen ia  parlam entu i 
i udał s ię  natychm iast do urzędu policyjnego, i 
P ow odem  rozejścia s ię  tych  w ieśc i było przya- : 
resztow an ie dwóch m łodych ludzi koło tego  pałacu, 1 

którzy  m ieli ze sobą kosz z ogniem  greckim . 
Obydwaj m ają być znani jako członkow ie tajnego ( 
sp rzysiężen ia .

W szyscy an g ie lscy  b iskupi k a to liccy  znaj­
dują się  obecnie w  L ondynie. 21  b. m. zgrom a­
d zili s ię  w szy scy  u arcybiskupa M anninga, a 23. 
nad bardzo w ażnem i m ieli się  naradzać k w estjam i.

Przed  k ilaom a dniami umarł po d ługiej cho­
ro! ie  w  zaciszu w iejsk iem  jenerał S im pson, który  
podczas w ojny krym skiej dow odził armją an g ie l 
sk ą  i n a leża ł do p ierw szorzędnych znakom itości 
an gielsk ich .

W s c l i ó i l .  D onosiliśm y o naprężeniu sto­
sunków  m iędzy Turcją a P ersją  i że p ierw szej 
grozi z tej strony wojna. A nglja p rzyjęła  w  tej 
m ierze pośrednictw o na siebie, atoli jej nam ow y  
pokojow e napotkały  na s iln y  opór u S zacha ; są  
dzą , że pow odem  tego  są  in trygi m osk iew sk ie , 
M oskalom  bowiem  idzie raz o o słab ien ie  Turcji, 
pow tóre o szk od zen ie A nglikom . Znaną zaś jest  
n iesłych an a  w  dziejach  p o lityk i n ien aw iść m iędzy  
Teheranem  a Stam bułem , w ięc łada obietnice po­
m ocy są  zdolne ją  rozruchać, choć sąd ząc na zim  
n o , na dziś M oskwa jest straszniejszą  d la  Persji 
niż Turcja. '

W  Grecji panuje z d zisiejszego  rządu ogrom ne  
niezadow olenie. D zien n ik i n ieza w isłe  uderzają nań  
raz po razu. M ieszczaństw o a teń sk ie dało naj­
św ieższym  w yborem  wotum  nieufności rządow i. 
W  S yra przytrzym ano kilkunastu  lu dzi, podejrza­
nych  o p rzygotow yw anie wybuchu rew olucji.

K siąże rum uński przyjm yw ał w  Serecie de 
putację żydów  i u bolew ał nad n ieprzyjem nościam i, 
jakie ich  w ostatnich czasach sp o ty k a ły . U b o le ­
w anie to  w yg ląd a  tern dziw niej w  ustach  panują­
cego , który m ając w ład zę  w  ręku, ow ym  „ c z y n ­
nym  nieprzyjem nościom '* spokojnie s ię  przyp atry­
w a ł. Otwarciej postąpił B ra tia n o , dając deputacji 
w ym ijającą odpow iedź.

Francuzki konzul w  B u kareszcie w  porozu­
m ieniu z reprezentantam i innych m ocarstw w rę­
czy ł m inistrow i B ratianiem u n otę, żądającą z ło ż e ­
nia z urzędu prefekta  z B akeu  i w ynagrodzen ia  
szkód w yrządzonych w ypędzonym  żydom .

Nowiny z kraju i zagranicy.
♦ M i a n o w a n i a .  Najw. postanowieniem z dnia 

18. b. m .potwierdził Cesarz wybór B. br. B u k o w s k i e g o  
na prezesa Bady powiatowej brzozowskiej, p. namiestnik 
zaś nadał stypendjum z fundacji Żebrowskich w kwocie 
210 zł., słuchaczom praw, Wł. C z a j k o w s k i e m u  i Wł.  
L a s k o w s k i e m u ,  a stypendjum z fundacji Głowińskiego 
w kwocie 157 zł. 50 cnt. uczniowi szkoły realnej W. 
Ł y s a k o w s k i e m u .

♦ N i e t o l e r a n c j a .  Pani G. wynajmując część 
swego pomieszkania, wynajęła jeden pokój akademikowi.

mógł jej się pozbyć. Hrabina kilkakrotnie wspom i­
nała, że nie jest pewną życia  swego. O później­
szych wypadkach świadek nic nie wie bliższego.

Świadek Agnieszka M a ryot, guwernantka w 
domu hr. Choryńskiego starszego, podaje, że napisała 
dla p. E b ergen y i, której nie znała , list polecający 
Marję Berger hr. Choryńskiej.

U  świadka Marji E r n e s t , modystki , obżało- 
wana zamówiła suknię ślubną w m iesiącu wrześniu 
1867, dodając, że wkrótce pójdzie za mąż.

Świadek Rampacher odgrywa w procesie w iel­
ką rolę. B ył on dawniej oficerem , a później pośre­
dnikiem młodego hr. Choryńskiego w wielu intere­
sach ; on też przesiał hr. Matyldzie owoce cukrowane. 
Po powrocie p. Ebergenyi z M nichowa, świadek wy­
słany został do M nichowa, w celu wywiedzenia się 
O stanie hr. Choryńskiej. Dowiedziawszy się tam , 
że hr. od dwóch dni już nie ż y je , powrócił zanie­
pokojony do W iednia i zwierzył się  dyrektorowi po­
licji p Strohbachowi.

Fotograf Kam il Angerer wręczył obżałowanej 
preparata chemiczne , a m ianowicie 4 łu ty sinku 
potasowego (Cyankali), trzy łuty srebra , i pół 
drachmy chlorku złota. Flakonik znaleziony u oska 
rżonej poznaje jako owe naczynie , w którem udzie­
lił jej sinku potasowego.

Służąca oskarżonej _ Elżbieta Kobesch po po­
wrocie p. Ebergenyi z Mnichowa czyściła , a nastę­
pnie ukryła maszynkę od herbaty, przywiezioną przez 
oskarżoną z M nichow a; później maszynkę tę oddała 
sądowi.

Zeznania świadka W ojciecha M ikulicza, słu-

Po zameldowaniu się nowego lokatora, zatopiła swój 
wzrok pani G. w kartkę meldunkową i . . .  o zgrozo . . 
dowiaduje się, iż nowy jej lokator jest . . . żydem. Nie 
było nic spieszniejszego, jak  natychmiast wypowiedzieć 
akademikowi dopiero co wynajęte pomieszkanie. Zabytki 
takiej nietolerancji są, już u nas częścią, rzadkie.

♦ S a m o b ó j s t w o  ze  s z a l e ń s t w a .  Podana wia­
domość „Gaz. lwow.“ , iż w koszarach na Żółkiewskiem 
powiesił się podporucznik Bern, o tyle jesteśmy w stanie 
sprostować, iż tenże oficer zabawiał się w sobotę w gro­
nie swych kolegów do godziny 10 wieczór, dopiero za 
powrotem do pomieszkania i tam w napadzie szaleństwa 
odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu.

♦ Z a m a c h  s a m o b ó j c y .  Wczoraj o godzinie 
pierwszej przybył do zajezdnego domu „pod czarnym or- 
łem “ jakiś jegomość i kazawszy sobie dać pokój, następ­
nie obiad i wino, zabawiał się sam na sam czas jakiś, 
potem zamknął pokój na klucz i dwoma wystrzałami z 
pistoletu usiłował odebrać sobie życie. Gdy wtargnięto 
do pokoju, leżał na ziemi zbroczony krwią, w nieprzyto­
mnym stanie i prawie na pół nieżywego odwieziono go do 
szpitalu. Co było powodem tego samobójstwa, dotąd nie 
wykryto. Poszukiwania w jego papierach, jakie się przy 
nim znajdowały, okazały, że sambójca należał do katego- 
rji leśniczych i że był urlopowanym wojskowym.

♦ Z u l i c y .  Otrzymujemy list z zapytaniem, czyli 
miasto z przedsiębiorcą kropienia ulic podobny układ 
zawarło, jak  z kompanją oświecania gazem, która trzy­
mając się ściśle kalendarza, w nocy, gdy księżyc m a  
odbywać przechadzkę po niebie, choćby ciemno było jak 
w bucie, nie oświeca miasta. Tak dzieje się z pokra­
pianiem ulic; tumany i • bałwany kurzu dławią gardła i 
wnętrzności przechodniów, ba zasypują nawet ludzi od 
stóp do głów, jakby w puszczy Sahary... a jeśli opatrz­
ność nie zlituje się nad biednymi mieszkańcami Lwowa i 
nie pokropi tak obfitych w kurzawę i pył ulic... tak  np. 
ulicę nadpełtwiańską... to pewno nie pomyśli o tem 
przedsiębiorca kropienia. Dziwne to zaiste miasto ten 
Lwów, ma tylko w swych murach jedną piękną prome­
n ad ę : W ały hetmańskie, jeden, że tak powiem, wspaniały 
bulwar, ciągnący się od placu Gołuchowskiego do placu 
Marjackiego, i tej jedynej grodu ozdoby nie zdoła w 
znośnym utrzymać stanie. Nie mówię wcale o kląbach 
z kwiatami, o wodotryskach lub marmurowych pomni­
kach, ale o czystości powietrza i zieloności murawy. Są 
to dwa warunki, których każdy wieśniak używa, — nam 
wzbraniają tego; wyziewy kanałowe Pełtwi, i bezustanne 
kurzawy, okrywające wapiennym pyłem drzewa i traw ni­
ki jedynego miejsca na przechadzkę przeznaczonego — 
w stołecznem naszem mieście są na porządku diennym.

Zamiłowanie mowy niemieckiej jest także właści­
wą charakterystyką Lwowa. U żydów napotkasz napisy 
niemieckie n p .: „Teppiche u Wachsleinwand1* z tłómacze- 
niem niby na polskie: „Cerati i Diwan**, u Polaków nie 
lepiej się dzieje; różnica między Polakiem a żydem ta 
tylko zachodzi, że ten daje wprzód napis polski a tamten 
niemiecki. I  czyż to tak  trudno znaleźć tłómacza, czysto 
mówiącego ? Mnie się zdaje, że raczej brak dobrej chęci. 
Wejdź np. do pierwszej restauracji lub kawiarni, to po­
sługacze, lubo z rodu Polacy, tak już gą zaprawieni na 
niemczyznie, że nie pytając się, czy umie gość po nie­
miecku, pyta w tym języku i niemiecką podaje kartę.

ehacza filozofji, niezwykłe obudziły zajęcie. Zostawał 
on z zamordowaną w bardzo ścisłych stosunkach, 
gdyż hr. M atylda Choryńska d. 13. listopada 1866  
w zakładzie położniczym w Mnichowie powiła dzie 
c ię ,  którego ojcem jest świadek M ikulicz. Hrabina 
obznajmiła go z swem i stotunkami rodzinnemi, opo­
wiadała mu często o związku swoim z hr. Gusta­
wem ; stosunek ten był bardzo n ieszczęśliw ym , 
lubo hrabina M atylda ile możności męża oszczędzać 
ch cia ła , nie mogła wszelakcż przed kochankiem t. j. 
Mikuliczem zataić, iż się hrabiego Choryńskiego lę ­
ka. Zmarła wspominała nieraz św iadkow i, iż hra 
bia jej zagraża i że się nie czuje bezpieczną przed 
prześladowaniem Gustawa. Hrabia Choryński dał jej 
często do zi’ozum ienia, iż jest życzeniem jeg o . aby 
sobie sama życie odebrała. Świadek, pytany przez 
przewodniczącego o powód niesnasek między mał­
żonkami, opowiada po dluższem wahaniu się: „Hra­
bia radził hrabinie, aby wdzięki swe spieniężyła, 
a podłość ta  Gustawa oburzyła Matyldę w najwyż-; 
szym stopniu.** W  czasie pobytu swego w Mnicho­
wie hrabina, wietrząc wszędzie zdradę i zg u b ę , nie 
przyjmowała od nikogo żadnych darów, a zwłaszcza 
kwiatów, owoców i tym podobnych rzeczy dotknąć 
się nie chciała. Świadek wspomina o rozszerzonej w 
Mnichowie pogłosce, że w tydzień przed ową kata­
strofą, wróżka oznajmiła hrahinie odwiedziny obcej 
damy, która j«j ma życia pozbawić. — Następnie 
przewodniczący pokazuje świadkowi kilka u panny 
Ebergenyi znalezionych lub u niej ukrytych przed 
miotów, między innemi ów nieszczęsny samowar, 
pierścionki i inne kosztowności. Świadek poznaje w 
rzeczach tych własność zamordowanej.

Potulny gość, choć płaci za jedzenie i usługę, tak  
mało ma poczucia narodowego, że przyjmuje podaną sobie 
kartę niemiecką i gdzieindziej butny, posłuszny jest woli 
posługacza i . . . gada po niemiecku Tak samo dzieje się 
w rozmowie z faktorem, lub w sklepie, a że to są P o ­
lacy, nie dziw więc, że Lwów tak  zgiermanizowany, 
iż prawie w mniejszości są Polacy, a o Rusinach to ani 
śladu.

♦ S ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  w M o s k w i e .  „Mosk 
W ied.“ donoszą, że 25. marca sędziowie przysięgli wydali wy­
rok w tak  zwanej sprawie „matowskiej**, która roztrząsaną 
była w sądzie okręgowym moskiewskim w ciągu całego ty ­
godnia poprzedniego, poczynając od poniedziałku, 18go 
marca. Oskarżonych było 29 osób, w tej liczbie trzy ko­
b ie ty ;’ obrońców było 20; oskarżycielem był prokurator 
sądu okręgowego, M. F. Gromnicki. Sądzona była cała 
banda ludzi fabrykujących i puszczających w obieg fał­
szywe bilety kredytowe; banda ta ,  mając swe główne 
schronienie we wsi Bogorodskoje, w gubernji niżegrodz: 
kiej, gdzie istniała cała fabryka, rozciągnęła szeroko swe 
sieci na Rosję, zbywając w ciągu dwóch la t swe fabry­
katy w wielu miejscowościach, nawet na Kaukazie. Ilość 
puszczonych przez nią w obieg fałszywych biletów kr. 
doszła, podług niektórych danych, do sumy kilkuset tys. 
rs. Znaczna liczba oskarżonych, ich obrońców i świadków, 
oraz brak miejsca w sali zwykłych posiedzeń, zniewoliły 
do przeniesienia czasowo posiedzeń w tej sprawie do 
wielkiej, okrągłej sali Ekaterynińskiej. Napływ publi­
czności przez cały czas rozpraw sądowych był ogromny. 
Badanie oskarżonych trwało trzy dni. Badanie to miało 
szczególniejszą doniosłość, albowiem niektórzy z oskarżo­
nych porobili zupełne zeznania, na zasadzie których spra­
wa została wyjaśnioną we wszystkich szczegółach. We 
czwartek i piątek, słuchani byli świadkowie; w sobotę 
prokurator odczytał akt oskarżenia, czytanie to zaś trwało 
z niewielką przerwą, pięć godzin. Mowy obrońców za­
brały resztę czasu w sobotę i trwały jeszcze na posiedze­
niu niedzielnem do godziny 5tej po południu. Sędziowie 
przysięgli poszli na naradę o godzinie l i t e j  wieczorem i 
wrócili do sali posiedzeń około godziny 4-tej z rana. Na­
stępnie po wysłuchaniu opinji stron o wysokości kar, sąd 
odłożył ogłoszenie wyroku do w torku, tak iż właściwie 
26. marca zakończonym zosłał w zupełności ten proces 
olbrzymi. Z liczby 29 oskarżonych, sędziowie przysięgli 
uniewinnili tylko dwóch, okoliczności zaś łagodzące przy­
jęte zostały przez nich na korzyść tylko kilku oskarżonych 
Większa część oskarżonych skazaną została do robót cięż­
kich na czas mniej więcej d łu g i; reszta skazaną została na 
osiedlenie w Syberji. Co do niektórych, sąd uznał możność 
wstawienia się do cesarza o złagodzenie ich losu, miano­
wicie co do wszystkich 3 kobiet, atakże co do tych, którzy 
przez swe szezere zeznania przyczynili się do wyjaśnie­
nia tej sprawy.

* Wczoraj wyszedł N r. 17. „ T y g o d n ik a  i lu s t r o ­
w a n e g o . “ T reść: Borykowszczyzna, wiersz Władysława 
Syrokomli (z ryciną.) — Renegat powieść z naszych cza­
sów. — Józef Bem, szkic biograficzny przez K. W idmana 
(z ryciną). — Pan tak i jak  i my, obrazek spółczesny. — 
W yjątek z operetki „Skarb zaklęty** — Kochanek duchów 
(wiersz). — Wiek i olbrzymiość drzew. — Pszonka i 
Rozmaitości.

Przewodniczący pyta się obwinionej, jakim spo­
sobem weszła w  posiadanie tych przedmiotów, w ła­
sność hr. Choryńskiej stanowiących 1

Osk. N a to w  tej chwili nie mam odpowiedzi.
Odczytano rozmaite a k ta , a mianowicie pro­

tokoły sek c ji, oględzin i orzeczenie chemików i le­
karzy sądowych. Zdaniem biegłych hr. Choryńska 
umarła w skutek zadania jej trucizny.

Podczas odczytania protokołów woźny wręczył 
przewodniczącemu l i s t , właśnie pocztą nadeszły. 
L ist ten nosi podpis „W iktorja Horvath**, t. j. na­
zwisko owej damy, która według twierdzenia obwi­
nionej — zapaliła jej św iece, kiedy d. 21 . listopada  
pożegnała się z hr. Choryńską.

L ist ten opiewa w streszczeniu.
„W łaśnie przybyłam i dowiaduję s ię ,  że Julja  

Ebergenyi cierpi niewinnie. Oświadczam jawnie i o- 
tw arcie, że ja jestem zabójczynią Choryńskiej ; nie 
stawię się przed sąd em , dopóki rozprawa przeciw  
hr. Choryóskiemu w Mnichowie przeprowadzoną n ie  
będzie. Jeżeli sąd uzna pannę Ebrgenyi niewinną , 
nie odkryję tej tajemnicy, (śmiech). Jeszcze dziś po­
siadam medalion hr. Choryńskiej i truciznę. Jeżeli 
sąd sobie tego życzy, prześlę mu truciznę i meda­
lion pocztą “

W iktorja Horwath.
L ist ten jest środkiem już zbyt zużytym  w 

krym inalistyce. Miasto w y k a z a n i a  niewinności osoby 
oskarżonej, rzuca zwykle tem większe na nią po­
dejrzenie-

Sąd postanowił zgodnie z wnioskiem prokura­
tora i obrońcy, odłożyć list ten ad acta.

------------------------------(C. d. n.)



Cennik giełdy plenlęź. 1 tow ar, 
w e Lw ow ie dnia 27. kwietnia J1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k.
„ „ lwow. czem . po 200 złr. w. a. sr.
„ banku hypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k . )  g
u Z ” WW- a - b  I„ „ banku hypot. galic. . )  jjj

Obligi indem nizacyjnegalic. . . . . .
„ n WX. Krakowskiego

„ „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1806 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
» » n n V 1 ̂ ' r
„ „ lwowsko-czern. I. „
n  n n H  *

Dukat holenderski ...................................... -
D ukat c e s a r s k i .................................................
Napoleond’or .  . . .  i  . . . .  .

Bubel srebrny rosyjski  ...........................
„ papierowy r o s y j s k i ...........................

Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
T alar pruski s r e b r n y .................................
Pruskie bilety k a s o w e .................................
Półim poijał rosyjski . ..... ............................
Srebro .................................................................

Owies 100 f. -wied. 3.50. Spiritus 
80%  tra ł. 16.10.

Płacą Żądają
złr. kr złr. kr
207 50 208 50
178 75 180 —
— — 72 —
— — 200 —
75 90 76 35
72 40 72 75
82 15 82 60
65 30 65 60

99 — 99 50

88 50 89 —
76 75 77 50

5 53 5 58
9 30 9 35
1 78 1 80
1 59 1 60

1 71 1 72
9 50 9 60

114 50 115 50
w iadro 41 m iar

T elegrafow any kura w iedeński.
Dnia 27. kwietnia.

5*/, M e t a l i k i ...................... ................................
„ z procent, z maja i listopada 

5*/« Pożyczka narodowa. . . .  . . .
Losy pożyczki z roku 1880 ............................
Łkcje banku w ie d e ń s k ie g o ............................

,  ,  k r e d y to w e g o ...................................
Londyn 10 funtów sz te r lin g ó w ......................
8rebro........................... .................................
Dukat p o je d y n c z y ................................  . .

.
złr. kr.

56 60
57 20
62 75
81 30

693 —

181 —

116 25
114 —

5 55

Gospodarstwo i handel.
* Lwów 24. kw ietn ia. Wywóz ja j ożywił się po 

św iętach ponieważ u nas zmniejszył się popyt i spadły 
ceny tego artykułu . Z Krakowa wywieziono do B erlina i 
W rocław ia k ilka p a rtji ja j po 3 do 7 cet. Drzewo ok rę­
tow e i do wyrobów, w ciągu zimy zwieziono nad brzegi 
D unajca i Sanu, a przeznaczone w znacznej części d la  m a­
rynark i prusk iej, podpłynęło już w drogę. Znaczną część 
m ianowicie z Jarosław ia posłano wraz ze zbożem. Oprócz 
tego wysłano k ilka pomniejszych pa rty i z Bukaczowiec 
do Medyki. Kolej lwowsko-czerniowiecka przew iozła około 
1000 ct. kukurudzy natom iast bardzo zmniejszył się p rze­
wóz cukru surowego przesłanego do P etersburga  a k tóry  
w przeszłym m iesiącu ta k  by ł ożywiony. Kos z fabryk 
styryjskich powieziono 1500 cetn. do Brodów zkąd będą 

Iwysłane do Rosyi. P iekarn ia  parow a w Rzeszowie rozsze­

rza coraz bardziej swój z a k re s , i wyroby swoje rozsyła 
do w szystkich sąsiednich m iasteczek. Z Brow aru 
Okocimskiego rozsełającego piw o po całej Oalicyi aż do 
Czerniowiec, wysłano tem i dniam i znaczniejszy tran spo rt 
na zamówienie do Jas . Do Lwowa nadchodzi z Okocima 
około 280 w iader tygodniowo.

* W iedeń 25. kw ietn ia. N a dzisiejszy ta rg  spędzono 
3610 (1602 galicyjskich) w ołów ; sztukę płacono po 140 — 
210zł. ce tna r po 26.50—28 złr. T a rg  zbożowy by ł rów nież 
ożywiony, cena pszenicy i owsa poszły nieco w gó rę; prze­
ciętnie płacono 6.40—7.05, ży to 4.70—4.90, owsa 1.95—2.10 
za mierzycę. Również podniosła się cena sp iry tu su , k tórej 
notowano po 53 i pół centa . W  Peszcie sprzedano 300000 
mierzyć pszenicy; szczególny popyt był za jęczm ieniem .

Przyjeeliall do Lwowa
z dnia 25. i 26. kw ietnia.

P P . T rzecieski T . , z Polanki, h r. Lączyński M ., 
z Chłopy. — D r. B lum enfeld Józef, z T arnopola. Dahlke 
F . , z Rąk. br. Briickm ann K s ., z Wolszczy. — Gottleb 
A., z Dołhomościsk. h r. Kom arnocki Boh, z Sasowa. — 
h r. M orsztyn W ł., z K rakow a.— K am pfe K ., z Lubyczy. 
Kęplicz W., z A rtasow a. — W ik to r J a k ó b , z Sanoka. — 
S tarzyński B., z Derewni. — hr. Bobrowski W  , z Rydzy. 
h r. Mniszek Andrzej i  Jerzy, z Paryża. — Jaw orskj Ap., 
z Skwarzawy. — Pruszyński Jó ze f , z Pom orzan. — W y­
socki A ntoni, z Polanki w ielkiej. — S tanek Józef, z W i- 
szenki. — W iorowski Ja n  F e lix , z Stanisławow a.

W skutek polecenia Wysokiej Komisyi Nadzorczej z dnia 22. kwietnia t. r. 1. 3955. rozpisują się niniejszem wybory 
Delegatów i icłi zastępców na ogólne zgromadzenie galic. Towarzystwa kredytowego, które się odbędą podług dotyczącej Ordynacyi 
wyborczej, zatwierdzonej reskryptem Wys. Namiestnictwa z 13. marca t. r. 1. 9563, umieszczonej w urzędowej Gazecie lwowskiej 
z d. 19. marca t. r. Nr. 66.

Wzywa się zatem Panów właścicieli dóbr tabularnych królestw Galicyi i Lodomeryi, tudzież W. Ks. Krakowskiego, aby 
zaopatrzyli się zawczasu u dotyczących Wydziałów okręgowych, w miejscach do wyborów wskazanych, w karty legitymacyjne, na 
podstawie spisów wyborców tamże wyłożonych.

W razie zachodzącej potrzeby, wniesione być mają przed Wydziały reklamacye uzasadnione, najdalej ośm dni przed termi­
nem do wyborów wyznaczonym, które to Wydziały do zrektyfikowania spisów wyborców i załatwienia reklamacyj §m 7. Ordynacyi 
są upoważnione.

Wybory uskutecznione będą w następującym porządku:
dnia 15. maja r. b. dnia 16, maja r. b. dnia 18. maja r. b. dnia 19. maja r. b.

okręg wyborczy ) miejsce wyboru okręg wyborczy j miejsce wyboru okręg wyborczy | miejsce wyboru okręg wyborczy | miejsce wyboru

Bóbrka Bóbrka B ircza B ircza Brzozów
Bochnia
Borszczów

Bochnia
Borszczów

BoborodezaDy
Nadworoa | Bohorodczany Jarosław

Pilzno
Buczacz Buczacz Brzesko Brzesko Podhajce
Cieszanów Cieszanów Brzeżany Brzeżany Rzeszów
Chrzanów Chrz-.nów Czortków Czortków Sambor
Dąbrowa Dąbrowa Jasło Jasło Rudki

\  Gorlic# Gorlice Kołomyja Kołomyja Sącz
- i Gródek  ̂ Gródek Kraków Kraków Śniatyn
r Jaworów Limanowa Limanowa Kossów

Horodenka Horodenka Lwów Lwów Stanisławów
Kałusz |  Kałusz Mościska Mościska Stryj
Dolina Nisko | Nisko Drohobycz

- Łańcut  ̂ Łańcut Tarnobrzeg Trembowla
- Kolbuszowa Sokal Sokal Husiatyn
i Przemyślany Przemyślany Tarnopol Tarnopol

Tłumacz
Wadowice

Sanok Sanok Tłumacz Wieliczka
Skałat Skałat Żydaczów | Żydaczów Zaleszczyki
Tarnów Tarnów Złoczów

/ ' i i -

Brzozów 
Jarosław 
Pilzno 
Podhajce 
Rzeszów  
)

J
Sącz 
). 
hStanisławów
(
(
(
(

Sambor

Sniatyn

Stryj

Trembowla
Wadowice
Wieliczka
Zaleszczyki
Złoczów
Żółkiew

Biała
Żywiec
Brody
Grybów
Kamionka strum.
Krosno
Liiko
Mielce
Myślenice
Przemyśl
Rawa
Rohatyn
Ropczyce
Stare miasto
Turka
Zbaraż

|  Biała
Brody
Grybów
Kamionka strum.
Krosno
Lisko
Mielec
Myślenice
Przemyśl
Rawa
Rohaiyn
Ropczyce
)

Zbaraż
Staremiasto

586-1-3

Z Rady Dyrekcji gaf. Towarzystwa kredytowego we Lwowie dnia 23. kwietnia 1868.

Godne uwagi.
Do pewnego a zarazem korzystnego lokowania kapitałów są do polecenia

Obligacje Pierwszeństwa kolei Siedmiogrodzkiej przy­
noszące przy obecnie jeszcze tanim kursie około 81 procentu 7 y 2, od każdego 
opodatkowania wolne, do umieszczenia jako kapitał małoletnich szczególnie przy­
datne a w drodze wylosowania w nominalnej wartości, tudzież w monecie brzę­
czącej spłacanemi bywają.

Powyższe obligacje pierwszeństwa najtaniej dosteć można w domu ban­
kowym i wekslowym

przy ulicy Karola Ludwika wyższej 1. 311. obok domu Gromadzińskiego na dole.

U  tegoż samego kupuje i sprzedaje się wszelkie effekta państwowe i 
przemysłowe, tudzież losy i  monety pod najkorzystniejszemi warunkami. 
Polecenia z prowincji na tym samym dniu i  najakuratniej uskutecznio­
nymi ZO Stąję. ' 533-9 ?

UWIADOMIENIE.
Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i ilyszy
za P2mf>c? ,c- k. nprzywilejewanej trucizny 

na Myszy i Szczury, w kształcie świecZ

Cena flaszeczki 5 0  kr.
Takowej niefałszowanej dostać można: W 

Krakowie u p. M. Jaw ornickiego, we Lwo* 
wie u pp. K onstantego Iskierskiego, A dolfa  
Berlinera, Z ygm un ta  llu k era  i  P io tra  Ali- 
k o la sza ; w Tarnowie u pp- Józefa  Jan a  
i  H . K o y i. 484-11-12

Szpilki do butów
systemu amerykańskiego

poleca

Hermann Jeitteles <fc Syn
w Pradze. 576-8-10 

W zorowe k a rtk i na  żądanie gra tis .

«J. Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H .  J a s i e ń s k i . Z Drukarni Krajowej M . F .  P orem  b y .


